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Kaczyński dojrzewa do weta

29.10.2008    Dziennik Bałtycki    str. 9   polska

    Magdalena Kula    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

• Oświatowy okrągły stół bez kompromisu

• PiS i związki zawodowe mówią stop planom PO

Dziś kończy obrady edukacyjny okrągły stół, zorganizowany przez Pałac Prezydencki. Jak ustaliliśmy, przewagę zyskali przeciwnicy reform, czyli posłania sześciolatków do szkoły już w 2009 roku i ograniczenia przywilejów emerytalnych dla nauczycieli. Jeszcze w tym tygodniu protokoły z obrad wylądują na biurku Lecha Kaczyńskiego. Najpewniej oznaczać będą zielone światło dla prezydenckiego weta wobec czołowych ustaw minister edukacji Katarzyny Hall: nowelizacji ustawy oświatowej (która m.in. obniża wiek szkolny, ogranicza rolę kuratoriów) i Karty nauczyciela (zwiększa tygodniowy wymiar pracy w szkole o cztery godziny zajęć opiekuńczo-wychowawczych). Zagrożony może być też rządowy projekt o emeryturach pomostowych, który nie daje przywilejów nauczycielom. Lech Kaczyński wyraźnie dał do zrozumienia, że się z tym nie zgadza: - Sprowadzanie nauczyciela do roli zwykłego pracownika jest nieporozumieniem - uznał. Podkreślił też, że przywileje pozwalają zatrzymać w szkołach najlepszych ludzi.


Do weta ustawy emerytalnej namawiały podczas obrad okrągłego stołu oświatowe związki zawodowe. Solidarność i OPZZ chcą, by wszyscy nauczyciele mieli prawo odejść na wcześniejszą emeryturę. Związek Nauczycielstwa Polskiego zaproponował kompromis: pomostówki należałyby się nauczycielom, którzy przepracowali w szkole 30 lat, w tym 20 przy tablicy, oraz ukończyli 55 rok życia.


Posłowie Platformy Obywatelskiej nieoficjalnie debatę u prezydenta nazywają „polityczną hucpą”. Irytują się, że układ sił przy okrągłym stole był nierówny.


- Dziwię się, że posłowie PO nie zostali zaproszeni do prac, skoro zaproszenie otrzymali przedstawiciele PiS - mówił Andrzej Smirnow z PO, szef sejmowej komisji edukacji.


Partia Jarosława Kaczyńskiego w dyskusji toczącej się w pałacu przy Krakowskim Przedmieściu miała wyjątkowo silną reprezentację. W każdym z sześciu zespołów pracowało po dwóch jej reprezentantów. Obrady najwyraźniej zignorowała natomiast Lewica - choć zaproszenie do prac dostała, to wytypowała tylko jednego eksperta.


Wielu debatujących w Pałacu Prezydenckim narzeka też, że dyskusja była jałowa, bo wszystkie strony miały już o oświatowych reformach wyrobione zdanie. I nikt nie zamierzał od niego odstąpić.


- Wysunęliśmy mnóstwo rzeczowych argumentów przeciw posłaniu sześciolatków do szkoły już w 2009 roku. Przedstawiciele Ministerstwa Edukacji wysłuchali, ale od swoich planów nie zamierzają odstąpić nawet na jotę. Po co więc to spotkanie? - komentuje Maria Płotczyk, psycholog reprezentująca w debacie oświatową Solidarność. Wszystkie strony debaty - poza reprezentantami MEN i samorządów - opowiedziały się za odłożeniem w czasie obniżenia wieku szkolnego.


- Liczę na prezydenckie weto, gdyby projekt resortu w obecnej postaci zyskał większość sejmową - nie krył Sławomir Kłosowski z PiS.


Irena Dzierzgowska, wiceminister edukacji w rządzie Jerzego Buzka, debatę uznała za namiastkę okrągłego stołu. Powód? Brak specjalistów. Pierwszego dnia obrad przy prezydenckim stole zasiadło ich zaledwie 11.


Ministerstwo dyskusji nie ocenia. Zrobi to dopiero po 13 listopada, gdy swoje stanowisko przedstawi Lech Kaczyński.

Jakie zmiany szykuje MEN

Rząd PO-PSL zatwierdził dwa projekty przygotowane przez MEN: nowelę ustawy oświatowej i Karty nauczyciela.

Najważniejsze zmiany: • we wrześniu 2009 roku jedna trzecia rocznika sześciolatków trafi do pierwszej klasy, w 2012 roku do szkoły chodziłyby już wszystkie, • pięciolatki za rok będą mieć zagwarantowane miejsca w przedszkolach, w 2010 r. pójdą do nich obowiązkowo, • szkolne programy nauczania zostaną odchudzone z wiedzy encyklopedycznej, • nadzór nad jakością edukacji przejmą samorządy, rola kuratoriów ma być ograniczona.

Foto podpis| Szkoła dla sześciolatków od przyszłego roku poważnie zagrożona. Przeciwnicy zjednują sobie prezydenta


Muszą pójść z miotłami pod ratusz?

29.10.2008    Express Bydgoski    str. 3   U nas

    Hanna Walenczykowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

- Niech organy nadzoru sprawdzą, czy miasto złamało prawo - mówi Sławomir Wittkowicz z „Solidarności”

Związki zawodowe bydgoskiej oświaty uważają, że miasto powinno uchwalić regulamin wynagrodzeń, a jeśli tego nie uczyni, to naruszy prawo. Ustawodawca określił: regulamin płac nauczycielskich winien być uchwalany do 31 grudnia każdego roku, najpóźniej 2 miesiące po zatwierdzeniu budżetu.


- W Bydgoszczy regulamin powinien powstać na początku maja - wyjaśnia Sławomir Wittkowicz, lider WZZ „Solidarność-Oświata”. - Ponieważ go nie ma, nagrody wypłacono nauczycielom zaliczkowo. Zwrócimy się do wojewody i Regionalnej Izby Obrachunkowej z pytaniem, czy miasto w ten sposób naruszyło ustawę o finansach publicznych.


W wydziale edukacji dowiedzieliśmy się, że regulamin nadal jest negocjowany, i że obowiązują ciągle stare zasady.


- Trudno mi odnieść się do zarzutów pana Wittkowicza, bo ich nie znam - oświadczył Marian Sajna, dyrektor wydziału.


O toczących się dyskusjach na ten temat wspomina Maria Naparty, przewodnicząca sekcji oświaty NSZZ „Solidarność”. - W lipcu wszystkie związki zawodowe podpisały wspólne stanowisko. Przekazaliśmy je prezydentowi. Niestety, do dziś nie otrzymaliśmy odpowiedzi - mówi Maria Naparty. - Samorząd powinien ten regulamin wynegocjować, nawet gdyby jego treść pozostała taka sama.


Dla Ryszarda Kowalika, przedstawiciela ZNP, uchybienia proceduralne nie powinny przesłonić innych kwestii.


- Mamy żal o to, że nie ma regulaminu - przyznaje Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału ZNP. - Ważniejsza jest jednak wysokość pensji pracowników administracji i obsługi. W sierpniu powiedziano nam, że nie ma dla nich pieniędzy. Cieszę się, że może w styczniu ta grupa zawodowa otrzyma podwyżki, ale i tak część pracowników nie osiągnie poziomu najniższego wynagrodzenia. Czy sprzątaczki mają pójść z miotłami na ratusz, by je ktoś wreszcie docenił?


W poniedziałek liderzy związków spotkają się, by ustalić wspólne wystąpienie przeciw miastu do organów nadzoru.

Mamy żal o to, że nie ma regulaminu. Ważniejsza jest jednak wysokość pensji pracowników administracji.

Ryszard Kowalik

 

Dyrektorzy nie zapłacą za strajk

29.10.2008    Gazeta Wyborcza    str. 3   Gorzów Wielkopolski

    ARTUR BRYKNER    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Gorzowscy nauczyciele strajkowali 27 maja br. w ramach ogólnopolskiego protestu nauczycieli. Radni chcieli im zapłacić za dzień protestu. Wojewoda lubuski uchyliła uchwałę gorzowskiej rady miasta. Nauczyciele pieniędzy nie dostaną.

We wrześniu gorzowscy radni przegłosowali uchwałę dającą dyrektorom miejskich placówek oświatowych prawo do wynagrodzenia nauczycieli za legalny strajk z 27 maja. Już wtedy radca prawny urzędu ostrzegała radnych, że taka uchwała będzie niezgodna z prawem i zakwestionuje ją wojewoda. Rada miasta, w której silne jest lobby nauczycielskie, uznała jednak, że trzeba spróbować zawalczyć o nauczycielską dniówkę, mimo że protestujący nauczyciele powinni stracić wynagrodzenie za czas strajku. Wcześniej Związek Nauczycielstwa Polskiego poprosił dyrektorów szkół, by odstąpili od potrącania dniówki [od kilkunastu do ponad 60 zł - red.]. - Dyrektor ma prawo zawrzeć ze związkami porozumienie, dzięki któremu nauczyciele otrzymają wynagrodzenie za czas strajku - dowodzili prawnicy ZNP, powołując się m.in. na wyroki Sądu Najwyższego. Ale dyrektorzy gorzowskich szkół na układ nie poszli. - Byli skłonni podpisać takie porozumienia, ale obawiali się reakcji prezydenta miasta, który w odpowiedzi na nasze pismo zakazał dyrektorom dogadywania się ze związkami - przyznaje „Gazecie” Barbara Zajbert, szefowa gorzowskiego ZNP.


Z inicjatywy radnych - obecnych i byłych nauczycieli - sprawa stanęła na radzie miasta i uchwała przeszła głosami 12 radnych, w tym niezależnych - Stefana Sejwy i Grażyny Wojciechowskiej (byli nauczyciele), większości klubu PiS, klubu Lewicy i radnego PO Jerzego Sobolewskiego (nauczyciel). Argumenty, że za strajk się nie powinno płacić, nie przekonały większości.


Uchwałę uchyliła wojewoda Helena Hatka, podobnie jak wcześniej zrobiła to z podobną uchwałą zielonogórskich radnych.

 

Uczelnie chcą podwyżek

29.10.2008    Kurier Lubelski    str. 7   Aktualności

    AD    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Naukowcy narzekają na marne zarobki

Po lekarzach, policjantach i pracownikach skarbówki do protestów przygotowują się środowiska akademickie. Pracownicy uniwersytetów uznali, że nie mogą dłużej milczeć. Powód? Rozpoczynający pracę nauczyciel akademicki zarabia dzisiaj średnio 1600-1800 zł. - To kpina - mówią przedstawiciele lubelskich uczelni.

W ostatnim roku podwyżki płac były niemal w każdym lubelskim uniwersytecie. Problem w tym, że mimo to wynagrodzenia wciąż są mizerne. Dla przykładu magister pracujący na KUL zarabia miesięcznie 1,7 tys. zł i dostał podwyżkę w wysokości 60 zł. Z kolei płaca profesora zwyczajnego to ok. 4,4 tys. zł. Jego pensja wzrosła o 120 zł. Oczywiście w każdym przypadku są to stawki brutto.


Wzrost płac był też na Uniwersytecie Przyrodniczym w Lublinie. Tam portfel pracowników naukowych wzbogacił się od 80 do 240 zł. - Ale nie jesteśmy usatysfakcjonowani tym rozwiązaniem. Podwyżki powinny być bardziej racjonalne i dostosowane do dzisiejszych realiów - mówi Lech Szafrański, przewodniczący NSZZ Solidarność UP.


Nieco bogatsze kieszenie reprezentują pracownicy funkcyjni, a przede wszystkim rektorzy lubelskich uczelni. Najwięcej, bo ok. 21 tys. zł zarobi, dzięki ostatniej podwyżce tzw. dodatku, prof. Andrzej Książek, rektor Uniwersytetu Medycznego w Lublinie. Inne płace „szefów” lubelskich uczelni nieco przekraczają 10 tys. zł. Oczywiście wszystko w zależności od tzw. dodatku, który może wynosić nawet kilka tysięcy złotych.


Gorzej ze stawkami wśród tzw. pracowników szeregowych. - To, co się dzieje w szkolnictwie wyższym, jest kpiną. Po czterech latach przerwy pracownicy otrzymali średnio po 100 zł netto podwyżki - mówi Henryk Kowalski, szef ZNP UMCS.


Do tej pory środowiska akademickie nie podnosiły larum. - Myśleliśmy, że rząd premiera Tuska uwzględni nasze żądania. Tak się nie stało - mówi z kolei Józef Kaczor, szef „Solidarności” UMCS.

 

NIKT NIE POPARŁ

29.10.2008    Tygodnik Solidarność    str. 13   

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

O proponowanych zmianach w systemie edukacji

W Białymstoku odbyła się konferencja poświęcona projektowanym przez rząd zmianom w ustawie o systemie oświaty i Karcie nauczyciela. Niewątpliwie nieprzypadkowe było obranie na miejsce obrad budynku Gimnazjum Sióstr Misjonarek Świętej Rodziny. Tak jak nieprzypadkowe było rozdanie przybyłym stanowisk „S” dotyczących m.in. edukacji, ale i godnej płacy. Te dokumenty sformułowano kilka dni wcześniej w Wadowicach na Krajowym Zjeździe Solidarności.

Inicjatorami konferencji była regionalna Sekcja Oświaty i Wychowania NSZZ „S” oraz poseł PiS Jarosław Zieliński. Podstawą dyskusji były referaty wygłoszone podczas spotkania oraz materiał rozdany wcześniej, a przygotowany przez przewodniczącą regionalnej sekcji oświaty „S” Krystynę Wasiluk-Richter.

Szkoła nie dla sześciolatków

Referaty zostały wygłoszone przez posłów Jarosława Zielińskiego, Małgorzatę Sadurską, wiceszefa regionalnej oświatówki „S” Ryszarda Urbańczyka ale i praktyków - Jadwigę Mariolę Szczypiń, niedawnego podlaskiego kuratora oświaty czy burmistrza miasta Wysokie Mazowieckie Jarosława Siekierko. Ich tematyką były zagrożenia dla społeczeństwa wynikające ze zmian w systemie edukacyjnym proponowane przez koalicję PO-PSL.


Niewątpliwie najważniejszymi wątkami obrad była kwestia obniżenia wieku szkolnego oraz warunków płacy i pracy nauczycieli. Ta pierwsza bulwersuje nie tylko pedagogów. Na konferencji przyjrzano się dokładnie związanym z tym pomysłem kwestiom technicznym, w jakich miałoby się odbyć wprowadzenie wcześniejszego obowiązku szkolnego. Wyraźnie stwierdzono powszechny brak takiej możliwości. Zwolennikom tej reformy zwrócono uwagę, iż powołują się wyłącznie na państwa, które wprowadziły tak niski próg wiekowy uczniów, a starannie przemilczają fakt, iż istnieją kraje, w których nawet nie myśli się o wprowadzaniu do szkół dzieci poniżej 7 roku życia (np. Szwecja, Finlandia, Dania).

Żonglerka dla mas

Wiele złej krwi powoduje sposób podawania przez media tzw. podwyżki płac nauczycielskich. Bardziej jest to manipulacja aniżeli rzetelna informacja i duża w tym wina rządu. Ludziom serwuje się istną żonglerkę wirtualnymi kwotami. Np. gdy minister Hall mówi, iż stażysta będzie zarabiał więcej o ponad 500 zł, tak naprawdę oznacza to, iż... minister tak mówi. A stażyście faktycznie przybędzie jedynie ok. 70 zł (przy pensji ok. 1500 zł). Mało kto wie, spoza branży, że wynagrodzenie nauczyciela jest złożone z aż 30 składników. W rezultacie, aby nauczyciel-stażysta osiągnął zakładaną przez ministerstwo średnią, 2287 zł, musiałby otrzymać wszystkie dodatki, a on tego, po prostu, nie ma! Ani dodatku za wychowawstwo, ani dodatku motywacyjnego, itd., itp. W rozważaniu kwestii płacowej ważne jest podkreślenie, iż pensje nauczycieli zależą od gmin. A znane są ciągoty urzędnicze do oszczędzania. Wiadomo, w gminie najłatwiej dobrać się do nauczycieli.


Choć praktyka wyraźnie mówi o korzyściach wynikających z konsultacji ze związkami zawodowymi, ostatnio można mówić jedynie o markowaniu takowych. Te z 30 maja br. skończyły się wystosowaniem do premiera przez Sekcję Krajową Oświaty i Wychowania „S” listu z wnioskiem o odwołanie ministrów: Michała Boniego i Jolanty Fedak.

Skok na kasę

Na białostockiej konferencji dostrzeżone zostały także i inne zagrożenia dla oświaty. Jak np. to, iż według propozycji rządowych jednostki samorządów terytorialnych otrzymają pełną swobodę w prywatyzacji, a więc i ewentualnej likwidacji placówek oświatowych. Tu została przypomniana wypowiedź przewodniczącego SKOiW NSZZ „S” Stefana Kubowicza, który nazwał owe proponowane zmiany najbardziej bandycką propozycją ustawy. Zmiany te będą ustawowym ułatwieniem przejęcia szkół przez osoby fizyczne, inaczej mówiąc - liberalnym skokiem na kasę. A propozycje rządu, zdaniem Kubowicza, nie są ani pozorne, ani przypadkowe - one są dobrze przemyślane.

W spotkaniu uczestniczyło ok. 80 nauczycieli, głównie członków NSZZ „S”, ale i ZNP. Obradom towarzyszył wiceprzewodniczący ZR Podlaskiego „S” Eugeniusz Stepańczuk. Głównym przesłaniem konferencji było ostrzeżenie przed działaniami rządu środowiska oświatowego, ale i społeczeństwa. Bo i jest czym się niepokoić.


Warto przy okazji zwrócić uwagę osobom wspierającym koalicję PO-PSL na fakt, iż wśród uczestników białostockich obrad ani jeden spośród nich nie poparł projektowanych zmian, nawet w najmniejszej jej części.


Najmłodsi nas potrzebują

29.10.2008    Słowo Polskie Gazeta Wrocławska    str. 9   Oleśniczanin

    Katarzyna Kijakowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Oleśnicka poradnia psychologiczno-pedagogiczna obchodzi 40-lecie istnienia. Przez te lata placówka pomogła tysiącom dzieci

Od ponad roku siedziba poradni mieści się w pomieszczeniach Zespołu Szkół Ponadgimnazjalnych przy ul. Wojska Polskiego. Ale wcześniej, przez długie lata, jej pracownicy czekali na swoich podopiecznych w budynku przy ul. Bocka, dawniej Hanki Sawickiej. Decyzja o przeprowadzce zapadła wtedy, gdy budynek należący do powiatu przejęło miasto. Stary obiekt wyremontowano i zaadaptowano na mieszkania. Poradnię czekała przeprowadzka. Do przestronnych i odnowionych pomieszczeń w szkole, pod drugiej stronie miasta. Teraz nikt nie wyobraża sobie nawet, że mogłaby mieścić się gdzie indziej. - Tutaj mamy naprawdę bardzo dobre warunki do pracy - chwali Alicja Najmrodzka, od trzech lat dyrektorka poradni. - Zarówno my, jak i nasi podopieczni. Pomieszczenia są odpowiednio wyposażone, nie musimy się gnieść w małych pokoikach. Poprzednie miejsce nie spełniało potrzeb m.in., osób niepełnosprawnych. Tam mieliśmy do dyspozycji jedenaście pomieszczeń, tutaj dwadzieścia osiem.

Poradnia od lat pomaga dzieciom i młodzieży. Tej, która ma trudności z nauką, z dostosowaniem się do środowiska. - Dziś pod naszą opieką jest blisko szesnaście tysięcy młodych ludzi - mówi Alicja Najmrodzka. - Staramy się zrobić wszystko, co w naszej mocy, by pomóc im w rozwiązaniu ich problemów. Pracują z nimi najlepsi specjaliści, których staramy się pozyskać do współpracy z nami. To psychologowie, pedagodzy, logopedzi. Ludzie wykształceni i przygotowani do pracy z osobami młodymi i dziećmi, którym jest potrzebne nasze wsparcie.


Przez ostatnie czterdzieści lat poradnia miała wielu szefów. Przed Alicją Najmrodzką placówką kierowała Krystyna Sieradzka, dziś na emeryturze. Wcześniej instytucja, która wiele razy zmieniała swoją nazwę (była między innymi poradnią zawodowo-wychowawczą) miał innych szefów.


Pierwszym, od października 1968 roku, był Alojzy Matuszczyk. Jego miejsce w 1969 roku zajęła Cecylia Brudzińska (na tym stanowisku pracowała trzy lata). Potem gabinet dyrektora zajął Józef Bielecki, a w 1976 roku dyrektorem została Jadwiga Haraźna, późniejsza szefowa ZNP. Dziś byli pracownicy z nostalgią wspominają tamte czasy.


- Z radością patrzymy, jak poradnia się rozwija, jak jej kadra wychodzi z nowymi inicjatywami - mówią.

Dyrektorzy i pracownicy

Dyrektorami poradni byli: Alojzy Matuszczyk, Cecylia Burdzińska, Józef Bielecki, Jadwiga Haraźna, Krystyna Sieradzka i obecnie Alicja Najmrodzka.

Pracownicy: Agnieszka Zachodni, Małgorzata Perwenis, Bogusława Kwiecińska, Jarosław Kaliszuk, Barbara Waśko, Kamila Stemplewska, Agnieszka Cwynar, Elżbieta Chojaczyk, Renata Dąbrowa, Danuta Klim, Elżbieta Iwan, Krystyna Bednarska, Alicja Namrodzka, Katarzyna Erbert-Cybulska.

Główna księgowa Grażyna Kozieł, referent administracyjno-biurowy Anna Bulanda-Glinka, pracownik obsługi Małgorzata Stępień.

Filia w Twardogórze: psycholog Regina Kościelna, pedagog-logopeda Małgorzata Szachnowska.

Foto podpis| Alicja Najmrodzka wprowadziła poradnię w jubileusz
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Dostarczą argumentów
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    Hanna Walenczykowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nauczyciele bronią swoich przywilejów emerytalnych

Oświatowe związki zawodowe przygotowują argumenty, które mają zablokować zmiany w Karcie nauczyciela i ustawie o systemie oświaty.

Wczoraj pierwszy raz spotkali się członkowie sześciu zespołów roboczych, przygotowujących opinie na temat zmian w ustawach dotyczących oraz zapisów Karty nauczyciela, które zaproponował rząd.


- W środę wszystkie zespoły przedstawią prezydentowi swoje stanowiska - mówi Sławomir Wittkowicz, lider Wolnego Związku Zawodowego „Solidarność-Oświata”. - Wątpię, by była zgoda na zaproponowane warunki płacowe i emerytalne. Jest dużo argumentów, by zablokować te nowelizacje.

Umiarkowanymi optymistami są przedstawiciele Związku Nauczycielstwa Polskiego.


- Z końcem roku nauczyciele tracą uprawnienia emerytalne, stąd ten temat jest dla nas bardzo ważny - podkreśla Grzegorz Gruchlik, prezes okręgu ZNP. - Zaproponowaliśmy, by do istniejącego zapisu (30 lat pracy, w tym 20-letni staż przy tablicy) dopisano granicę wieku, 55 lat. To ograniczyłoby liczbę osób mających uprawnienia do emerytury pomostowych. Niestety, nadal nie wiemy, w jakiej wysokości mają one być wypłacane.


Zdaniem związkowców, należy odwrócić proporcje nauczycielskich wynagrodzeń, w których dodatki stanowią aż 30 procent całej kwoty.


Wszystko wskazuje na to, że jeśli Sejm przyjmie pakiet ustaw Ministerstwa Edukacji Narodowej, prezydent zawetuje tę nowelizacje.


